BOHATERSKI  PIES
- Łap Kapeć, łap – właśnie pani Władzia bawi się ze swoim zwierzątkiem, Kapciem…

A! Zapomniałem Wam powiedzieć, kto to jest ten „Kapeć”!

Kapeć to dłuuugi jamniczek, do szczęścia wystarczyło mu tylko jego posłanie, tuż obok łóżka swojej pani. Dlatego mu wystarczyło, bo trochę bał się przygód i Kapeć coś czuł, że jeszcze tej nocy coś się wydarzy…
- No Kapeć, na miejsce – powiedziała pani Władzia – jutro czeka cię pracowity dzień. Czas spać. Dobranoc! – i zgasiła światło.

A ponieważ teraz głównym bohaterem będzie Kapeć – pies - musimy rozumieć psią mowę, więc:

Ram-pam-pam zielony zielnik

Niech mowę psią zrozumie czytelnik!
Wróćmy do naszej historyjki. Pani Władzia przed zgaszeniem światła trochę poprasowała, jak to Władzie potrafią i przysięgłaby, gdyby była taka potrzeba, że wyłączyła żelazko. Niestety, Władzie mają kiepską pamięć. Teraz właśnie Kapeć kładzie się spać.
- Aaaaa! – ziewnął Kapeć jak Smok. 

- Aaaaa! – zawtórowała mu pani Władzia. 

- Nie papuguj – pomyślał Kapeć i zasnął.

A śniło mu się, że płynie, nie nie, on leci, a wokół wprost roi się od kiełbasek i steków. Ach, jaki to jest piękny sen! Później (również we śnie) ląduje na plaży za wokół piętrzą się  kiełbaskowe palmy i bananowe kości! I wszystko tak ładnie pachnie…

I nagle Kapeć się obudził. Bo rzeczywiście coś pachniało, ale jakoś tak brzydko jakby... dymem! Kapeć zerwał się na równe łapy i czujnie wąchał .

- Skąd to może pochodzić? – myślał – Jadalnia? Nie…zaraz, czuję to! To jest…korytarz!
Kapeć się zamyślił.

- Zaraz, jeśli to pachnie dymem, to może być pożar, który jest groźny, ale jeśli to nie jest pożar…- ciekawość Kapcia walczyła z jego tchórzostwem – to nic! Pójdę tam! Raz psu śmierć! – I tak ciekawość zwyciężyła.

Kapeć biegł szybko jak tylko mógł…Jednak okazało się – tak jak Kapeć sądził- to był pożar.

Żelazko pozostawione przez panią Władzię go spowodowało. Kapeć chciał zawyć, ale nie mógł wydobyć z siebie głosu, bo zaparło mu dech w piersiach. I nagle wpadł na pomysł:

- Obudzę panią Władzię. Ona wie jak zapobiec pożarowi – pobiegł ile sił w łapach do sypialni i nie namyślając się potężnym liźnięciem wyrwał swoją panią ze snu. Pani Władzia, gdy poczuła dym szybko zrozumiała o co chodzi. A później wszystko poszło gładko: Pani Władzia wezwała Straż Pożarną, a że mieszkali blisko remizy, przyjechali raz dwa i strażacy bardzo mili szybko pożar ugasili. 

Strażak wyprowadzający zakasłaną panią Władzię, powiedział:

- Ma pani szczęście, że ten pies panią obudził. Gdyby nie on, czarno to widzę. Mógłby – zaproponował strażak – zostać maskotką remizy.

- O tak! Nadaje się – zgodziła się z aprobatą pani Władzia. To prawdziwy psi bohater!
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